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Zwycięstwo racławickie.
Dnia 1 kwietnia 1794 wyruszył Kościuszko z Kra­

kow a ku Północy, aby  się połączyć z wojskiem Ma- 
dalińskiego. Z ew sząd  napływały zastępy uzbro jonych  
chłopów .

Cała armia Kościuszki wynosiła razem około  5 
tysięcy ludzi, w  czem było 3000 piechoty, 1200 k o n ­
nicy, 500 kosynierów i 12 armat. Skalmierskim traktem 
dotarło  w ojsko 4 kwietnia p o d  wieś Racławice. Poza  
lasem stało 6-tysięczne w ojsko moskiewskie  p o d  d o ­
w ództw em  Torm asow a. N a  lewem skrzydle polskiego 
wojska dow odził  genera ł Zajączek, na p raw em  Mada- 
liński. W środku  został Kościuszko, mając p o d  ko m en ­
dą  kilka kompanii piechoty, jazdy i kosynierów .

Kosynierami nazywali się poczciwi nasi chłopi 
z p o d  strzech słomianych, którzy, nie mając innej b ro ­
ni, nabijali kosy na sztorc i nuż z tern na w roga  1

N aprzeciw  środkow ej linii — ustawionych było 
20 armat moskiewskich.

—  C h ło p c y ! zabrać mi te a rm a ty ! — zakom en­
derow ał Kościuszko, zwracając się do  kosynierów.

Jak huragan  ruszyli chłopi na działa. Przerażeni 
Moskale ledwie zdołali dw a razy dać ognia, a już  k o ­
synierzy wpadli im na karki.

Oj kosili nasi zuchow ie  w sukm anach  m osk iew s­
kie głowy, kosili, aż ręce opadały  im ze z m ę c z e n ia !

Tuż p o d  krzyżem przydrożnym  klęczał dziad si­
wy w otoczeniu garstki wylękłych kobiet i dzieci. M o d ­
lił się on do  Boga o zwycięstwo, a razem z nim w zn o ­
siły dziatki d ro b n e  rączęta ku n iebu  i błagały Boga,

ab y  ukarał raz Moskala, który im wiarę świętą i m ow ę 
ojczystą wydziera  ohydn ie  i bezkarnie.

Z  pom iędzy  kosynierów  najdzielniej spisali s ię :  
W ojciech Bartosz zwany Głowackim, Stanisław Swis- 
tacki i Gwiździcki. Bartosz p ierw szy w p ad ł  na n ieprzy­
jacielską bateryę i przysłoniwszy krakuską panewkę, 
nie dopuścił  wystrzału w  tłum kosynierów . Zawrzała 
bitwa. Moskale uciekli, zostawiając armaty i amunicyę, 
b ąd ź  też legli p o d  ciosami chłopsk iego  oręża. Na 
skrzydłach wrzała jeszcze walka 5 godzin , poczem  
resztki moskiewskich w ojsk  się rozprószyły, a plac 
bo ju  dostał się w  ręce naszych.

Kościuszko wysłał gońca  do  Krakowa z w iado ­
mością o zwycięstwie, poczem  przywołał dzielnego 
Bartosza i m ianował g o  chorążym. Piękna to była 
chwila, kiedy adjutant Naczelnika przystąpił do  Barto­
sza, odzianego w chłopską sukm anę i przypiął mu ofi­
cerskie odznaki. Tak sam o nagrodzeni zostali w edle  
zasługi i inni kosynierzy. O krzykom  i wiwatom nie było 
k o ń c a :

„N iech żyje K o śc iu sz k o !“ —  grzmiały okrzyki 
i niosły radość  na całą Polskę. N a ró d  się budził z uś­
pienia, odzyskiwał nadzieje i rad był co rychlej stanąć 
p o d  chorągwiam i dzielnego wodza.

T o  zwycięstwo racławickie doda ło  o tuchy w szyst­
kim. D o broni stanął lud. silny, dzielny, poczuł się 
obyw atelem  ojczyzny, poczuł się cząstką na rodu  1 Jak­
żeż się nie cieszyć, nie mieć nadziei, że siła w ro g ó w  
musi być pokonaną!
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C za s  odnow ić przedp ła tę  
na kwartał d r u g i!

Numer wielkanocny w yjdzie w znacznie powięk­
szonym nakładzie I

Ogłoszenia do powiększonego numeru ś wiątecznego 
można nadsyłać do środy dnia 8 kw ietn ia !

Z  przeszłości Jab łonk i 
i O raw ki.

I. Juz duzo sie tu popisało  w tym kąciku o se- 
lijakich rzecach. Pisoł tu nas Karzeł historyjki o Lipni­
cy, o Pośklu, o R abcycach ; napisoł i o Jabłonce, ze 
sie tam p o d  jed n o m  sosnom  jakieś wojsko zapadło, 
tam na D ziupków ce  za C e rw o n o m  W odom , gdzie  Ty- 
ralino niebozycka bywała przy Siwej a gorzo łecke  pi- 
jowała, kim nie umarła. Ktosik ta i Pietra zamitwoł 
z R abcyc ; rzeke, zeby nie p ieprzył p ieprzem ...  „Nie 
p ieprz  Piętrzę p ieprzem  wieprza"! —  Ale, wiecie, on 
ta dob rze  pieprzy, tęgi on jest górol. Duzo, duzo  tu 
pisujom do tego  kącika nasi rodocy , ci, którzy kocha- 
jom swoje gn iozdo , radzi se poozpraw ia jom  po  nase- 
mu, a jesce bardziej sie pokocha jom , kie sie w lecie 
w e wakacye wsyscy ze jdom  w Jabłonce. Idom cy do 
starej Galasowskiej sośliny, cy tez ta do nasego  k o ­
chanego  a tęg iego  górola, pana Ignacego  Gajnioka, 
zotawią sie na chwilkę. Tu se po o zp raw io m y  o staro- 
d o w nych  casach, o dziadkach nasych... zaśpiew om y 
pore  góralsk ich  p iosenek  przy graniu o rganów , lub 
harmónii. N ad y  ta kozdy zno o n eg o  Ignaca G ajnioka; 
p rzy ch o d zo m  ku niemu i z daleka, bo to, wiecie, mało 
takich sykow nych  ludzi po  świecie jest, jako ón. H ej!  
dob rze  tez tu nasem u sercu, kie sie tak wsyscy Ja b -  
łoncanie ze jdz iem y! Tak sie tu cłowiek w tern rodzin- 
nem  gron ie  pociesy, uweseli a ozgrzeje. Bieda go  za­
niechać, sm ętno je dusa, kie trzeba sie odłącać od  tych 
św ierkow ych lasów, od  tych starych, rodzinnych dom - 
ków, tak, ze i m im ow oln ie  kozdem u z nos przychodzi 
na pamięć do płacu niesąco, g ó ra lom  pośw ięcono  
piosenka :

Góralu, czy ci nie żal 
O d ch o d z ić  od stron ojczystych : 
Świerkow ych lasów i hal 
1 tych p o toków  srebrzystych.
Góralu, czy ci nie żal ?

Góralu nie o d c h o a ź ,  o nie!
N a  w zgórku, u Boskiej m ę k i :
Tam płaczą matka i siostry twe,
Uschną z tęsknoty i troski
G dy  pójdziesz. Nie odchodź , o nie!

I góral, jak dziecko p ła c z e :
Och, m oże ich już nie z o b a c z ę !

Bo ta, wiecie, w sędy  dobrze, ale nolepiej w do- 
m a ;  nolepiej tam, gdzie sie cłek narodził. N ady  i koz- 
do  w rona  do  sw o jego  gn iozda  zalatuje, a w mem sie 
m o nolepiej. A zeby to gniozdo , d rodzy  przyjociele, 
cem lepiej kochać  a ćcić, po trzebno  jest znać i p o cą -  
tek tego  gniozda, historyjkę nasej miłowanej Jabłonki. 
Na kielo m ogem , na kielo mi źródła starcom, a na 
kielo jek m ógł sie z starych pisem — które m om  przy 
ręcak — doznać, z p o m o co m  Bozom i z po m o co m  
tych dokum en tów , p o d o m  W om  tu w tym kąciku na­
sej kochanej „Gazety Podho lańsk ie j” krótki opis O ra ­
wy, scególnie  Jabłonki i Orawki i innych polskich wsi, 
dziedzin na Orawie.

Jako sami znocie nolepiej, gdziekolwiek obrócicie 
swoje ocy, w sędy  gó ry  i lasy w i d n o : tak, widzicie, 
była pokry to  kiedysik cało O raw a  takimi lasami i g ó ­
rami. Ze  tu same lasy były przedtem , widzicie z tego, 
ze ich ani do  dziśka cołkiem nie wyrąbali. Kielo lasów 
jest po  całej Oraw ie , to  ani cłek pom ianow ać  nie wie. 
Przejdziecie całom O raw ę, a na każdym pagórku  d o s ­
trzeżecie zielone copki le śn e :  jedle, smreki lub sosny. 
Takimi lasami — pad o m  — borami była zarośnięto 
z pocątku cało O raw a, ze ani jednej pustacinki nie 
było, gdz ieby  żywo dusa była m ogła  sie przytulić. 
A dlatego, ze w te stronę sam e lasy, góry  były, naz­
wali jom : O raw a (hora, horaw a =  O raw a). Pierwsi 
obyw atele  O raw y  — poniew aż nie było tu ziemie pod  
pług, kim nie wyrąbali, nie powycinali marych pustaci- 
nek — byli to pasterze, wałasi, którzy w lecie owce, 
statki paśli po lasach, horach, a na zime zblizyli sie 
ku rzekom  i p o to k o m : tu wyrąbali smreki, a na takich 
wyrąbanych  pustacm kach sie schodząc, postawili sobie 
kolebki, domki, gdzie bez  zime bywali, a na lato zaś 
śli do  g ó r  a gęstwin ow ce  paść. I tak pom alućku o p a ­
nowali te lasy i wyrobili sobie ziem p o d  p ług  Kie 
juz mieli dość  Wielgie stajania, zaniechali wałastwa, 
a zaceni sie za jm ow ać rolnictwem. Pom alućku zaceni 
stawiać domki jeden przy  drugim, zbijali sie do kupek 
i utworzyli pierwse wioski, dziedziny. P raw da ,  nopier- 
wej sie tam obsadzili, gdzie  ziem no jsuchso  oyła. P o ­
nieważ od  Trzciany za Jeleśnom  (potok, który od  G ło ­
dówki ciece poza C hyżne) była ziem b o row o  i m oca- 
rzysto (jako je i teraz), tu nojnieskorzej zacęli sie ludzie 
osodzać .
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Nie zabocm y my tu, ze w O raw ie  jest i piękny 
Zom ek, który jesce i dziś podziw ia jom  ludzie, jako 
pamiątkę s ta rodow nych  casów. W tym Z om ku bywali 
wieldzy panowie, którzy rządzili calom O raw om . D o 
tego  Z om ku  oraw skiego  uciekali, kryli sie królowie 
węgierscy po  niescęśliwych w ojnach i bitwach. Za one- 
go  casu, widzicie, tak sie bronili ludzie przeciw nie- 
przyjacielom swoim, ze takie wysokie zomki stowiali 
roki a roki, zeby  mieli sie gdzie w  cas po trzeby sch o ­
wać, a swój żywot ochronić . Takie to stare zomki sie 
znojdujom  prawie w kozdej stolicy węgierskiej krainy. 
D o tego  O raw sk iego  Z om ku schronił sie i Bela IV 
(Wojciech), król węgierski, po  niescęsnei wojnie z Ta­
tarami przy rzece Sajo na W ęgrzech . Ten Orawski Z o ­
m ek mieli w rękach różni panowie. Roz węgierscy 
królowie rządzili nim, to znów  różni ślachcice. Tak 
w r. 1298 panem  O raw sk iego  Z om ku był Matus Tren- 
czyńsk i; później wzięli go  pod  sw ojom  rękę węgierscy 
królowie. 1 kiedy królowie z familii Anjou (Anżu), 
a z dom u  H absburgsk iego  panowali, dawali ten O raw  
ski Z om ek  takim swoim  opatrznym  ludziom , którzy 
cy w  wojnie, cy jakimkolwiek sp o so b em  zosługi sobie 
nadobyli, — dawali im ten zom ek za odmianę, na 
sp o só b  d o n a c y e ; ci zaś panowie, którzy od  k ró­
la dostali Orawski Zom ek  i całom O raw ę do m a­
jątku, by sie zato królowi odwdzięcyli i ćalse zasługi 
sobie  zabezpiecyli, przywoływali z innych krajów, sce- 
gólniej z Polskiei ludzi, i osadzali ich na tych pustych 
polach, tak zw anem  „sołtyskiem" p ra w e m ’ (jus sculta- 
tiale). I tak powstały now e wsi, dziedziny na Orawie, 
właśnie za J e le śn io m ; bo  te pola były jesce puste 
przeto, ze były m okre i ba rd zo  zarośnione. Tak p o w s­
tały z pocątkiem XV. w ie k u : G łodów ka, Suchogóra, 
Piekielnik, Podśkle, Podwilk (stare m ia n o : Wilcek, bo 
tam duzo wilków bywało), M udonow a (dzisiejso O raw - 
ka), Jabłonka, Chyżne, Zubrzyce, Lipnice itp. inne dzie­
dziny.

(C. d. n )  Roclomil.

Uwagi z powodu w yborów  
na O raw ie .

(List z G órnej Orawy).

Kie to moje pisanie wyjdzie, kie je dostaniecie 
do  rąk, bedzie  juz u nos po  wyborach. Przeto nadar-  ; 
m o by jo w om  tu pisoł o tern, tako sie mocie dzier- 
zeć przy wybiorze ; byłoby to takie, jako kiebyk w om  
p o  descu parasol podawoł. Ale dyć w om  ta ani nie 
trza duzo g o d a ć ;  wie kozdy o tern, ze były poseł, i 
Słowiok, kiesik nom  tu duzo naobiecoł, a pow iedzcie

i1
'

p r o w d e :  cy sie spełniło co z tego?  Mozę sie nie dało 
m oże nie umioł —  dejm y temu pokój.

W moim przesłym liście napisołek o tern, ze na 
n o w e g o  kandydata Ghyllanyiego nic z łego nie pad o m y  

i —  ba, racej sie spodziew om y, ze ón, jako syn minis­
tra, przecie m oże nom  tam duzo  d o b re g o  wykonać. 
Dej Boże, zeby tak b y ł o ! Ubolało nos  jedynie  to, ze 
jego  towarzyse  nos tu Słowiokami nazywali. Ze strony 
spółobywateli W ęg ró w  my takiej nazwy nie słyseli. 
O b ecn ie  przekonaliśmy sie tu o tern, ze te wyrazy 

■ („My tu syscy Słowiocy “) nie były w ygłosone  w złej 
i  woli, ale z tej przycyny, ze ci panow ie  jesce mało sły­

seli o nasyin ruchu i tak se ta po  „ s ta ro d o w n e m ir  
kcieli z nami pogodać . Wedla słów  nasego  g łów nego  
zupana, w icezupana i kandydata  (kie to  cytocie, zaiście 

I jest on juz posłem), m om y tęgo  nadzieje, ze ze strony 
władzy p o d o b n ie  sie tu juz u nos nie stanie; to  jest 
u z n a j ą  t o,  z e  m y  t u  n i e S ł o w i o c y ,  b a g ó r o l e  
z p o l s k i e g o  r o d u .

Ze strony W ęgrów  juz nie po  piersy roz widzi­
my d o b ro m  wóle i słusne uznanie nasego  polskiego
pochodzen io , ale „b rac io“ Słowiocy, ci ani słychać
nie kcom o tern. O to  teroz tu zaceni u nos ozdaw ać  
zielone papiery z o d ezw o m , zeby my sie — pado  — 
nie obiecali nikomu, bo  ze oni nom  tu znow u kcom 
postawić kandydata Słowioka. 1 tam oni wołajom do 

I nos, do  Po loków , ze — p a d o  —  nie śmiemy opuscać  
słowiackiej ludow ej partyi, bo  ta partya jest „za tu na- 
śu s low encinu“ !

Wiecie co, bracio S łowiocy? Ta slow encyna i ta 
wasa partya m oże być dlo w os Słowioków, ale nie 
dlo nos. Nie trza sie mylić! My to tu juz nie po pier­
sy roz słysymy od  w os i juz sie nom  to tu i przyjad- 
ło! Temi odezw am i wy juz dzisiok nie obudzicie w nos 
zo d n eg o  zapału. My w chodzim y na swoje cucie, 
swoje rozumienie, na sw ojom  dróge . My tu juz wiemy, 
cego  kcecie z tom w asom  slowiencynom  —  nos za- 
chycić na lep. Ale to juz zapóźno  ! Tak wiera! Nau- 
cyli my sie na swoik nogak  chodzić i nie po trzebu je­
my juz wasej podp o ry .  B óg  zapłoć za wase staranie. 

! j  Za te w asom  slowiencyzne starojcie sie wy juz jacy
,! sami, m y  s i e  t u  b e d e m y  s t a r a l i  z a  t e  n a s o m
: g ó r o l s c y z n e !

Ale pokój z wami! Żebyście  znow u nie krzyceli 
na nos, ze my zadzieromy z wami — nie my zaceni 1 

[! Każdy niek sw ojego  pilnuje. Z Błjgiem.

*  W,: - i r . - / - - . .
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U czm y się oszczędnośc i.
„Ziarnko do ziarnka, a będzie  m ia rk a ; g rosz  do 

grosza, a zbierzesz pół t r z o s a ; od  oszczędności do 
d ob ro b y tu " .  Te i wiele tym p o d o b n y c h  przysłów krąży 
pom iędzy  ladźmi, przypominając, że winniśmy być osz­
czędni, że trzeba się zawsze liczyć z zasobami.

My młodzi, jesteśmy mało oszczędni. Ileż to razy 
tracimy ciężko zapracow ane  g rosze  na rzeczy błahe, 
a  nieraz nawet z g u b n e  dla nas, ile razy młodzież 
wiejska traci p rzez parę  godzin  w dniu niedzielnym 
ciężko zapracow any przez cały tydzień  g rosz  gdzieś 
w brudne j szynkowni, do  której sam o wejście sp ro ­
w adza  zaw rót w głowie, wskutek n ieprzyjem nych w y­
ziewów, a cóż  dop iero  siedzenie tam 1

I to się nazywa zabawa, odp o czy n ek  po  pracy 1 
Rzuca się tu pieniądze, jakby w błoto, a co g o r ­

sza, traci się zdrow ie nieraz, d o b rą  sławę, człowiek 
staje się bydlęciem. Tyle po trzeb  ma młodzież nasza, 
tyle spraw  do  załatwienia nie cierpiących zwłoki, na 
które trzeba pieniędzy, a my tracimy je bezcelow o, dla 
chwilowej przyjemności. Ba, żeby  to jeszcze użyć tej 
przyjemności, ale gdz ież  tam ! Często po  takiej zaba­
wie boki bolą i g łow ę nosi się obw iązaną  przez czas 
dłuższy.

Nie um iem y być oszczędni, nie um iem y się zasta­
naw iać  nad życiem, wnikać w sw e potrzeby, patrzeć 
w  przyszłość.

„Czem  skorupka za m łodu  nasiąknie, tern na sta­
rość trąci" m ówi przyszłowie. I słusznie. C o  za pew n o ść  
mieć m ożem y, że młodzieniec, który p row adził  życie 
hulaszcze, był utracjuszem, zmieni się odrazu, zos- j 
tawszy mężem, go sp o d arzem , ojcem ? Bywa tak, że 
się odzwyczai, przyjąwszy na siebie te obowiązki, ale 
to przychodzi mu z trudnością, u wielu jednak nałóg ; 
ten pozostaje do śmierci — i unieszczęśliwia całe rodziny. ' 

Trzeba zawczasu odzw yczajać się od złego, trzeba 
choć część grosza  w ydać  na k u pno  książek i gazet 
pożytecznych, resztę zaś zaoszczędzić. A p rzecież  być ; 
oszczędnym  jest łatwo. Niech każdy, kto umie pisać, ! 
kupi sob ie  mały kajecik i na jednej stronie zapisuje 
d o ch ó d ,  a na drugiej wydatki, bacząc zawsze, żeby te 
drugie, o ile m ożności,  nie przekraczały p ie rw sz y c h ; 
niech przeg ląda  swe wydatki i uważa dobrze , coby 
m ożna z nich wyrzucić, co zmniejszyć lub pow iększyć, 
a pew no  nauczy się oszczędności.  Suma, jaka z tego  
wyniknie, może być składana do  kasy o sz c z ę d n o śc io ­
wej, a nap ew n o  przyda się w krytycznych chwilach, 
o d  których nikt w życiu w olnym  nie jest. Zapisywanie 
w p ływ ów  i w ydatków  ma to dobrego , że z takich r a ­
chunków  człowiek widzi swe po trzeby , a także zby­
teczne wydatki, od  których będzie  się starał ustrzedz 
w przyszłości.

Niech więc każdy sp róbu je  tego  systemu (który 
zresztą jest p rzez wiele o s ó b  praktykowany), niech

p oprow adz i  to przynajmniej p rzez rok, a p rzekona się 
napew no , że stanie się oszczędniejszym, więcej d b a ­
jącym o swą pzyszłość.

Jesteśmy narodem  biednym . Do wielu kas osz c z ę d ­
ności przeważnie  więcej zgłasza s !ę pożyczających, 
niż wkładających pieniądze, my tymczasem o g ro m n e  
sum y tracimy na rzeczy nietylko nie pożyteczne 
dla nas, ale szkodliwe, jak piwo, w ódka, papierosy, 
p odczas  gdy  niemcy lub żydzi, jako więcej oszczędni 
i mający kapitały, zakładają najrozmaitsze p rzed s ię ­
b iorstw a u nas i stawiają fabryki, bogacą  się, szydzą 
z nas, że jes teśm y do  niczego.

Na to żadną  miarą nie pow inniśm y i nie m ożem y 
pozwolić.

N a zakończenie  dodam , że oszczędność  trzeba 
odróżniać  o d  sknerstwa. Pierwsza p row adzi do  d o b ro ­
bytu, drugie  d o  sam olubstw a, do  zatracenia godnośc i  
ludzkiej, gdyż  często sknera zatraca poczuc ie  wstydu, 
poczucie  sumienia, byleby tylko zd obyć  pieniądze.

O  ile o szczędność  jest dobrą , o tyle sknerstwo 
jest złem.

„Drużyna*. J . Zabielski.

L IS T Y .
Odrowąż, w  m a rc u  1914.

W  sa l:  szko lne j w  O d ro w ą ż u  po  sum ie  d n ia  
22 m a rc a  zebra ło  się p rzesz ło  150 g o sp o d a rzy  s t a r ­
szych , dość l iczna  g a r s tk a  m łodz ieży  i k i lka  kobie t 
n a  p o g a d a n k ę  p. N o w ak o w sk ieg o  o n a w o z a c h  sz tu c z ­
n ych .  D ość  liczne zebran ie  zaw dzięczyć  n a leży  m ie js ­
cow em u proboszczow i ks. P a luchow i, k tó ry  n ie ty lko  
ogłosił z ap o w iedz iany  odczy t  z a m b o n y ,  ale sam , 
b iorąc  u d z ia ł  w zeb ran iu ,  d a ł  d ob ry  p rz y k ła d  i po­
c ią g n ą ł  za  sobą m asę  ludu . P o g ad an k i ,  o tem acie  dia 
w łościan  in te re su jący m , w y s łu c h a n o  z w idoczną  u w a ­
g ą  i skup ien iem . Z k i lk u  g ło śn y ch  uw ag , w y p ow ie­
d z ian y ch  śm iało , w nosić  na leży , że w obec coraz s z e r ­
szego s to so w an ia  naw uzów  po w siach  tu te jsz y c h ,  rze ­
czą ba rd zo  w a ż n ą  j e s t  u św ia d a m ia ć  lu d n o ść  j a k  n a j ­
więcej, j a k  ty c h  n aw ozów  u ży w ać  i jak ich ,  aby  k ie ­
szen i  gosp o d arzy  n ie ty lk o  nie  obciążać, ale pop ros tu  
d a rm o  g ro sza  n ie  w yrzucać , u ży w a jąc  n ieu m ie ję tn ie  
n aw ozów  sz tu c z n y c h  i k u p u ją c  ta k o w e  w m ie jscach  
n iep ew n y ch .  B ra k  czasu  nie pozwolił n a  sze rszą  dys-  
kusyę, J e d n a k  k i lk a  p y ta ń ,  j a k ic h  u ży w ać  naw ozów  
pod poszczegó lne  p lony ,  dało  poznać , że z a in te re s o ­
w anie  o d czy tem  b y ło  duże.

Czarny Dunajec, w  m a rc u  1914.

D n ia  22 m a rc a  po n ie szp o rach  około g. 4 pop. 
odby ł się w  sali g m in n e j  w C z a rn y m  D u n a jcu  s t a r a ­
n ie m  Z w iązku  D ru ż y n  P o d h a la ń s k ic h  odczyt p. N o ­
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w a k o w sk ie g o  o n a w o z a c h  sz tu czn y ch ,  ich  użyc iu  
i s to sow an iu .  N a s tę p n ie  przeszed ł  p. N o w ak o w sk i  n a  
t e m a t  z a n ie d b a n ia  p a s tw isk  g m in n y c h ,  k tó ry c h  zn a c z ­
n y  obszar ,  bo 500 mg. g m in a  Cz. D u n a je c  posiada. 
P re le g e n t  zachęcać  zeb ra n y c h ,  b y  w p o rozum ien iu  się 
w sp ó ln e m  zab ra l i  się do p o p ra w y  tej w ażne j  k u l tu ry ,  
tem b ard z ie j ,  że m o g ą  liczyć n a  poparc ie  ze s t ro n y  
k r a ju  i rządu . Z eb ran i  widzieli m oże racyę  ty c h  słów, 
m oże  p rzy zn aw a li  s łuszność , j e d n a k  t rzeb ab y  je szcze  
n a  t e n  t e m a t  u rządz ić  zebran ie ,  p o p a r te  s i ln ą  a g i ta -  
cyą, b y  s k u te k  os iągnąć . U c zes tn ik ó w  było  około 
70 sa m y c h  s ta r s z y c h  gazdów , było  rów nież  k i lk u  p a ­
nów  z m ie jscow ej in te l igency i .

Ostrowsko, w  k w ie tn iu  1914.
W  d n iu  15 m a rc a  1914 roku  m ie liśm y odczy t

0 wódce, n a jw iększe j  p ladze  ludzkości.  Poprzedziło  
go zaw iązan ie  się K ó łk a  roln iczego, do k tó rego  zap i­
sało się 36 cz łonków  m ężczy zn  i kobie t.  Do Z a rząd u  
w esz l i :  J a n  K ow alczyk ,  wójt, jak o  przew odniczący , 
F ra n .  K opeć , j a k o  jeg o  zas tępca , p. A n to n i  K o w a l ­
czyk, ja k o  s e k re ta rz  i sk a rb n ik ,  a ja k o  członkowie 
Z a r z ą d u :  F a t l a  J a k . ,  D y rd a k  J a k . ,  D o m alik  J a n ,  
T w a ró g  Jęd . ,  P rzy b o ck i  J ó z e f  i J a k ó b  G reczek  
P o  u k o n s ty tu o w a n iu  się za rząd u  zorgan izow ano  ocho t­
n iczą  s traż  p o ż a rn ą  przy  K ó łk u  ro ln iczem , k tó ­
rej nacze ln ik iem  w yb ran o  J a k .  F a t lę ,  jego  za s tęp cą  
S ta n .  K am o n ia ,  nacze ln ik iem  oddzia łu  ra tu n k o w e g o  
S ta n is ła w a  T rą b k ę ,  jego  za s tęp cą  J ę d .  Kopcia , n a ­
cze ln ik iem  oddzia łu  w odnego  Józ. K ozła , a jego  zas­
tę p c ą  S tan .  L eśn ick iego . D o s t raży  pożarne j  zapisa ło  
się 24 członków.

Po m ałe j p rzerw ie  n a s tą p i ł  odczyt, k tó ry  w yg ło ­
sił p. P a lezew sk i  T adeusz . S a la  by ła  p rzep e łn io n a
1 s łu ch acze  po odczycie podziękow ali  p. p re legen tow i 
za  ja s n e  i t reśc iw e przedstaw ien ie  sk u tk ó w  u ży w an ia  
na łogow ego  t ru n k ó w .

Lipnica Górna (Orawa) w m arcu  1914.
C y tu je m  jo  tu  naso  gazete , cyto łek  w niej i l is t  

z J a b ło n k i  o zw y ca jak  i s t ro ja k  s ta ro d o w n y k  p o l s -  
k ik  a  dzisie jsyk. P o te m  zaś cy to łek  l is t  z J a b ło n k i  
w s low iockik  n o w in k a k  i t ro ch ę  jek  sie i zacudowoł. 
D yć  ta  przecie  ja c y  je d n a  J a b ło n k a  mo być  n a  O ra ­
wie, a tu  co insego, ta m  zaś co insego p isu jo m  z niej. 
W  słow iack ik  n o w in a k  — ta k  sie mi zdo — n ieb a r-  
dzo sie widzi tem u, co ta m  pisoł, to, zeby m y  se z a ­
chow ali  s ta ro d o w n e  zw ycaje , s ta re  oblecenia , on  tam  
pise, ze „pokrok  i p o k ro k 14, n ib y  p o s tęp  m o  być . T a k  
sie m i zdo, ze „pokrok iem " nazyw o to, a b y  zan ie ­
chać  s ta ro m  m o d e  a  w edla  nowej sie dzierzee. Na 
wiecie, m n ie  to s t ra śn ie  m ierzi ten  ta k i  „ p ok rok  1“

O pisem  w om  tu , ja k o  to  byw ało  u  nos, w L ip ­
n ic y  kiesik , a  cego n o m  tu  n a ro b i ł  ten  pokrok .

D rzew iej kos tow oł k ap e lu s  15 sóstek , a le  kie 
se go cłek  zasanow oł,  to  m u  go je sce  i do g ro b u  k u  
b o k u  w ł o ż y l i , k ie se doł copke  u  k u śn ie rz a  u syć  
z b a ra n ik  nozek  i ze suk ienka , to  je sce  -i w nękow ie  
k ro w y  posali  w niej. D ziś  ten  p o k ro k  ta k ie  kap e lu se  
p rzyw iód ł do nos, ze k ie  go roz desc  poleje, to  za-  
roz oblezie i ok lap taw ie je  — co rok to  k u p u j  n o w y !  
N a le  prow da, ze b y  to t a k  h n e d  nie  zm okło, n a s ta ły  
p a ra so le  P o k ro k  1 — ale p o k ro k  i z k iesenie , bo 
p a ra so l  k o s tu je  3 korony .

D ow nie j urobiło  sie  w  do m a 2 —3 kęsy p łó tna ,  
ze dw ie  siągi s u k n a  i by ło  z cego oblek robić. B y ła  
g u n ia ,  portk i,  cuzka, n a  z im e kożuch . Kie sie c łek  
do tego  odzioł, to sie ta  n ie  obow ioł an i m rozu , an i  

! descu. D ziś  ci, co to za ty m  p o k ro k iem  p o s tę p u jo m  
i i naznosil i  go n o m  tu, cy to z A m e ry k i ,  cy to z P rus ,  
i ju z  sie n ie  n osom  tak . L n ia n o  k o su la  obciero plecy, 
i kerpce  u c isk a jo m  — trz a  kupow ać  o rganow e  kosu le  

i to p a n k i  (pok ro k  i z k ie s e n ie !). T u  ci kabot, p a n ta -  
j  lony, a stoi to syćko  n a  n im , ani n a  ku liku . A  ja k  

ci go spo tko  mróz, lebo o s try  w ia te r  — h e j ! p rzy -  
do łby  sie m u  tez k o żuch  lebo  bądź  je d n a  po rządno  
cuzka. A le  coz — kie roz pokrok , to  p o k r o k ! Po- 
m y ś lo ł  b y  se Kto, ze ta k i  m o  w kiesen i. B a  — ta m -  
te z ta !  K ie seń  płóciano, h n e d  sie to p rzedrze  —  nie 
było  to lepsego  od torby  s k ó r z a n e j ! K ies ik  t a  sm ac -  

1 n y  by ł  i ow siany  m oskolicek , 'd z iś  on dzióbie z ę b y !
E j  a przecie — jo t a k  p a d o m : p row de  m ioł m ój ta -  

. tu ś ,  ze „o w s ian y  p lacek  to n ie  giód, a  ln ian o  kosu la  
xo n ie  n a g o  t a 14.

C h w a ła  B o g u  jesce , ze ta  n ie  sy ścy  idz iem j za 
ty m  pokrok iem . N o jd o m  sie tu  je sce  i tacy , co se 
po sw o jem u  chodzom  —  pozn ać  ik  ta  w kościele 
po  cu zk ak  po rząd n y k .

K oło  1874, m oże do 98 go, jak o  p am ię tam , to 
jesce  s ta ro  p o d h o la ń sk o  m o d a  p a n o w a ła  m iędzy  n a ­
m i. B yw ało  ta  w ted y  w holi  do 150 por wołów ro- 

i bofcnyk, do 50 p o r  m łodyk ,  byw ało  t a  i do 300 owiec.
Teroz  tu  te n  p o k r o k : m o że  ta m  je s t  100 por dro- 

! biozgu, m iędzy  tem i m oże 10 po r  bycków  (bo ta  ju z  
dziś n ie  o rzom  w ołam i)  i je d e n  os ta tn i  b iedny  sałas, 
ale  B ó g  wie, cyje  som  ta  ju z  te  owce.

P rz y  ty m  p o k ro k u  m o m y  tu  k u p ę  sądów  i k u ­
pę  w eksli  w kasie . P a d a jo m , ze w sądz ie  n a  k a ż d y  
dzień  je d e n  L ip n ico n  w ypadnie .  J e s t  tu  u n o s  ju z  
p ró ż n y k  dom ów , co n ik  nie byw o w nik, do 50, a  od- 
p rz e d a n y k  g azdów  do 15 — a kielo ik  ta  ju z  ja c y  
ta k  wisi. I  tego n om  tu  na rob ił  ten  pokrok .

K ieby  było  m iejsce, warto b y  było  opisać, jak ie  
t u  po k ro k i  m o m y  i p rzy  la sa k  i p rzy  in n e m  gazdo­
w aniu , a le  ty m c a s e m  m oże bedz ie  dość.

Lipnicon.

Stara W ieś, (Spiż) w k w ie tn iu  1914-
O d  d łuższego  czasu  ju ż  czy tu ję  n a s z ą  „G azetę  

! p o d h a la ń s k ą " ,  je d n a k  n ie  w idz ia łem  ta m  Korespon-
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dency i z n a szeg o  m ias teczka . D o ty c h c z a s  ży l iśm y  
z d n ia  n a  dzień , n ie  w iedząc, co m y  w łaściw ie  za  
jedn i .  D ziś  p rz e k o n y w u je m y  się, że m y  p raw ie  w szyscy  
Po lacy ,  pom im o  tego, że m o d lim y  się ze s ło w iań sk ich  
ks iążek ,  lecz m y  nie  w in n i  tem u ,  bo po lsk ich  k s ią ­
żeczek tu  do s tać  nie m o g liśm y . W  g aze tce  z 18/1. 
1914 w yczy ta łem , że b rac ia  nasi w K rak o w ie  m ie sz ­
k a ją c y  razem  się sch o d zą  i o m aw ia ją  różne  ob ch o ­
dzące  n a s  s p ra w y  a  tern s a m e m  w z m a c n ia ją  się w ęzły  
m iłośc i do s t ro n  o jczy s ty ch .  J a k  by  to  by ło  dobrze, 
g d y b y  ta k  k to  do n a s  p rz y b y ł  i w zm ocnił  n a s  n a  duchu.

Jeże li  ju ż  o d w aży łem  się ty c h  k i lk a  słów  do 
nasze j  k o ch an e j  g a z e tk i  n ap isać ,  to  w sp o m n ę  tak że  
jeszcze  o je d n e m .

N a  23 k w ie tn ia  odbędzie  się l icy tacya  n a  g r u n ta  
d w o rsk ie  w H a n u sz o w c a ch  (H an u s fa lu )  ba rd zo  blizko 
od n a s ,  ze S ta re j  wsi. R a d z i łb y m  k o c h a n y m  g a z d o m  
to odkupić , bo g r u n ta  dobre  n a  m a ły c h  p a g ó rk a c h  
w  sam ej wsi, gdzie  zn a jd u je  się kościół, szkoła, 
p ocz ta  i K ó łko  rolnicze. N a  licy tacy i  b ęd ą  g r u n ta  m oże 
droższe, a  ta k  m ożebyśc ie  to  k u pno  tan ie j  zrobili. | 
W ię c  przy jedźc ie  i zobaczcie, a  g łoście  się do p a n a  
M ang low sk iego ,  re s ta u ra to ra ,  tu ta j .

N a  raz ie  kończę, a n a  d ru g i  ty d z ień  nap iszę  
w a m  co więcej. Wasz brat.

P rze g lą d  polityczny.
(Sejm. —  N arody , z którymi nie m ożna  sobie dać

rady. —  Rosya i Niemcy. — Germanizacya).

S e j m  g a l i c y j s k i  nie będzie  już zdaje się, 
zwołany, gdyż  Rusini nie dopuszczą  do  normalnej 
w nim pracy. Rusini dom agają  się rozwiązania starego 
Sejmu i rozpisania w ybo ró w  na podstaw ie  nowej usta­
w y wyborczej. Należy też przew idyw ać w ybory  na je ­
s ień  tego roku.

Moskale ruszają się żywo po  całej Europie . Szpie­
gostw o , węszenie, przekupyw anie  ludzi — to ich ś ro d ­
ki, które jednak  wiodą do celu. O becn ie  kręcą się po 
Rumunii, której przewróciło  się w g łow ie po  łatwem 
„pokonan iu"  Bułgarów. Oni to urządzili w Bukareszcie 
z g r o m a d z e n i e  R u m u n ó w  -w d u c h u  m o s k a -  
I o f i l s k i m .  Liga kultury rumuńskiej poszła już zupeł­
nie na pęcak rosyjski. O to  profesor uniwersytetu, Ru­
m un Antonescu, zarzucając W ę g ro m  tyraństwo, pow ie­
dział, że  w Europie  są trzy narody, z którymi sobie 
nie m ożna  dać rady, a to : Polacy, Bułgarzy i M adzia­
rzy. H istorya Polski jest znana. Z Bułgarami poracho- 
w alipny  się, teraz przychodzi kolej na Madziarów. 
Pułkownik B oroescu wzywał młodzież, aby p rzygo to ­
wała się do  w ypraw y do Alp s iedm iogrodzkich , to jest 
na W ęgry.

P o  zgrom adzen iu  u rządzono  manifestacyę przed  
posels tw em  rosyjskiem, gdzie  o d śp iew an o  pieśni naro ­
d o w e  rosyjskie i rumuńskie. Usiłowano następnie  urzą­

dzić dem onstracyę  p rzed  posels tw em  austryackiem, po- 
licya jednak  rozprószyła  dem onstran tów . P o d o b n ie  przed  
w ojną  Bułgarya mdlała w rozKOSznych uściskach Rosyi, 
a potem  Rosya ją nauczyła — p o  sw ojem u — rozum u. 
T o  samo czeka Rum unów . Ale w tedy  nikt ich już nie 
zaliczy do  narodów , z którymi rady sobie dać nie można.

W  niedzielę w ieczorem  w sali klubu n a ro d o w eg o  
w Pe te rsbu rgu  odby ł się odczyt N ikanorow a p . t .  „N iem ­
cy i Rosya w obecnej chwili politycznej". Cała polityka 
N iem iec — oświadczył N ikanorow  — w przeszłości 
i w  teraźniejszości sk ierow ana była głównie ku temu, 
aby w yciągnąć z Rosyi dla siebie jak największe k o ­
rzyści. O becn i przyjęli odczyt burzliwymi oklaskami. 
N a wniosek  prelegenta  uchw alono  szereg  rezolucyj, 
z których jedna  b rzm i: Zebrani oświadczają, ze o b o ­
wiązkiem rządu rosyjskiego w obecne j  chwili jest jak 
najstaranniej p rzygo tow ać  się do n o w eg o  traktatu z N iem ­
cami. Traktat ten pow inien być oparty  na dokładnem  
zrozumieniu, że N iemcy zależne są ekonomicznie od  
Rosyi, a nie odwrotnie . Jeżeli zaś Niemcy od  pogróżek  
przejdą do czynu, w takim razie wszyscy Rosyanie jak 
jeden mąż staną w obron ie  swej gospodark i  p rzed  ra­
bunkiem ze strony N iem ców  i swojej godnośc i  i h o ­
no ru  przed  poniżeniem . Bardzo ładne uchwały, tylko, 
że w Rosyi rządzi nahajka, a w P rusach  pikelhauba. 
A te b ęd ą  ze so b ą  w znanej, odw iecznej zgodzie.

Kilka dni temu odb y ł  się p rzed  Izbą karną 
w G dańsku  p r o c e s  o z a k ł ó c e n i e  n a b o ż e ń s t ­
w a  w k o ś c i e l e  w Kłodowie na Kaszubach i dwaj 
polscy parafianie, murarz Janiszewski i szewc Wilke, 
zostali skazani na trzy tygodnie  więzienia. P roces  ten 
wykazał, że m iejscowy proboszcz ,  ks. Wilma system a­
tycznie tępi nabożeństw a  polskie. Rzecz miała się tak: 
W edle zarządzenia  biskupa, w kościele kłodawskim p a ­
rafianie polscy mieli raz na miesiąc t. zw. „polską n ie­
dzielę", to jest nabożeństw o  polskie. Jednak  w miesiącu 
odpustow ym  za długoletnich rządów ks. Passoty, p o ­
przednika ks. Wilmy, o dp raw iano  jeszcze jedno  n a b o ­
żeństwo polskie. O tó ż  20 lipca z. r. był taki od p u s t  
z p o h k iem  nabożeństw em , Polacy jednak oczekiwali, że 
27 lipca będzie  jeszcze jedno  polskie nabożeńs tw o  
i przyszli gremialnie do kościoła. Ks. Wilma był jednak 
innego zdania i kazał organiście grać  pieśni niemieckie. 
O rganista  zagrał melodyę, której początek był taki sam, 
jak polskiej pieśni kościelnej: „Witam cię, witam". P o ­
lacy myśląc, że o tę p ieśń  chodzi, chórem  o w ą  pieśń 
zaintonowali, organista zrazu starał się ich zagłuszyć, 
lecz pieśń popłynęła  n iepow strzym aną falą, organista 
ustał, Polacy pieśni dokończyli, Jeżeli to był nawet bunt, 
to  chyba była to  najdelikatniejsza jego  forma, jaką s o ­
bie m ożna  w yobrazić, bunt muzykalny. W tern po  u k o ń ­
czeniu polskiej pieśni zaintonował ks. Wilma od ołtarza 
p ieśń  niemiecką. Polacy wtedy dop iero  zoryentowali 
się, że ich p roboszcz  uważa nabożeństw o  za niemiec­
kie i już po  polsku więcej nie śpiewali.

Stało się to, jak powiedzieliśmy, w lipcu roku
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zeszłego . Lecz ks Wilma d op ie ro  w  pół roku potem  
don iós ł  o tym fakcie d o  prokuratoryi, która wdrożyła 
proces, właśnie teraz zakończony. W idocznie  zawiał 
wiatr hakatystyczny, sprzyjający odśw ieżaniu  naw et ta­
kich przestarzałych już w ypadków . Ks. Wilma w p ro ­
cesie przyznał sam, że zniósł regularne nabożeństw a  
polskie co wtorek i piątek, że zabronił odprawiania  
d rogi krzyżowej po polsku, że o zapłacie za n a b o ­
żeństw o  polskie wyrażał się co najmniej nieostrożnie i t.d 

Gazety  hakatystyczne, rozpisując się o tym p r o ­
cesie twierdzą, że coraz częściej objawia się „radykalizm" 
polski na grunc ie  kościelnym. W rzeczywistości są to słabe 
o d ru ch y  sam o o b ro n y  przeciw zakusom  germanizacyjnym.

S p raw a  budowy kościofa  
polskiego w B udapeszc ie

poczyna wchodzić , jak nam donoszą, na nowe, p o ­
myślniejsze tory. Po  wyjeździe hr. Szapary (z dom u  
hr. Przeździeckiej) za granicę — piastowała g o d n o ść  
prezydentki o d n o śn e g o  komitetu hr. Juliuszowa Karo- j  
lyi. O cecnie  przyjęta p rezyden tu rę  w komitecie p. Elż- i 
bieta z hr. Tarnow skich  hr. Esterhazy. Zastępczynią  j  
jej jest hr. A leksandrow a Sztaray, małżonka dyrektora  | 
banku „H ungaria"  w Budapeszcie. W ostatnim czasie 
pow ołano  do  życia o so b n ą  radę  nadzorczą  (kasową), 
do  której prócz dyrek toryum  należą pom iędzy  innymi 
członek Izby p anów  ekscel. hr. Aureli Dessewffy, dy- ' 
rektor d o m u  akadem ickiego Sw. Emeryka ks. prałat 
dr Vass i inni.

Za pośrednic tw em  p. hr. Janowej Esterhazy zło­
żono na ten kościół w dalszym ciągu następujące 
ofiary :

Hr. W iktorowa Plater 10 K, ks. biskup Wilhelm 
Batthyanyi 60 K, p. Mikołaj Czarnowski 50 K, p. Eliza 
C zarnow ska  50 K, hrabstw o Jerzowie B aw orow scy  50 
K, hr. Jan Szem bek 20 K, p. Henryetta M ańkowska 
20 K, hr. Aleksander Tyszkiewicz 20 K, księżna Do- 
minikowa Radziwiłł 10 K, hr. W ładysław ow a H unyady  
20 K, hr. Michał Tyszkiewicz 100 K, książę Adam 
Czartoryski (ponow nie) 100 K, hr. Jakób  Potocki j  
1000 K, hr. Benoit Tyszkiewiczowa 40 rubli.

Kolonia polska w Budapeszcie pozw ala  sobie na 
tej d rodze  złożyć se rdeczną  podziękę  J. W. Pani Hr. 
Janowej Esterhazy za przyjęcie prezydentury  i za łas­
kawe a skuteczne starania dla do b ra  spraw y podjęte  
a wszystkim szlachetnym ofiarodaw com  za ich w sp a ­
niałomyślną dobroczynność .

Jest tedy  uzasadniona nadzieja, że spraw a b u d o ­
w y?1 spoczyw ając  odtąd  w tak energicznych dłoniach 
przewodniczącej, postąpi raźno naprzód.

1 p. hr. Szapary-Przeździecka  z W arszaw y mimo 
oddalenia nie przestaje op iekow ać  się losami budow y. 
Za jej staraniem urządzono  w Budapeszcie w ub. m ie­
siącu koncert p i a n i s t " p .  Augusta Radwana, który przy- ,

niósł czystego d o c h o d u  1307 K 95 h, za co publiczne 
niech b ęd ą  dzięki tak dosto jnej protektorce, jak też 
polskiem u artyście, p. Radwanowi. G run t budow lany, 
ofiarowany przez miasto, okazał się n iedogodnym . Z a ­
rząd miasta przyrzeid jednak odstąpić  inny g runt pod  
budow ę , odpow iednie jszy , pow odujący  mniej kosztów. 
Komitet zwraca się do społeczeństw a z p ro śb ą  o p o ­
parcie jego  zadań, do  czego niebaw em  przy ro z p o ­
częciu loteryi fantowej na d o ch ó d  kościoła — łatwa 
nadarzy się sposobność .  Ewentualne c h o :b y  najskrom ­
niejsze ofiary uprasza się nadsyłać p o d  adresem  : K o­
mitet budo w y  kościoła polskiego w Budapeszcie X. Ke- 
Iemen utca 32.

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  RODZINOi M

K O L I Ń S K Ą  C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  W I S Z N I .

S p rzed aż  losów loteryi k lasowej
w kantorze  wymiany

W . Ś w ie p ra w s k ie g o  Z a k o p a n e .  

K R O N IK A .
Ostrzeżenie dla emigrantów. Wydział krajowy wo­

bec a la rmujących z różnych s tron  nadchodzących wieści
0 zatorze robotniczym w Mysłowicach i Boguminie 

j a zarazem o panujące j wśród robotników nędzy i róż­
nych chorobach głodowych,  wysłał  do tych miejsco­
wości swego urzędnika, zaopatrzył  go w odpowiednie 
środki materya lne  i dal mu polecenie udzielania wsparć 
bezrobotnym i g ło dnym robotn ikom Przy tej sposob­
ności Wydział- k ra jowy ostrzega sfery robotnicze, no ­
szące się z myślą wyjazdu  w roku bieżącym poza gra­
nicę kraju, aby przed Wielką Nocą bezwarunkowo wio-

, sek rodzinnych nie opuszczały,  z relacyi bowiem wys­
łanego urzędnika okazuje się, ź.e zapotrzebowanie  r o ­
botniku na zagranicznym rynku pracy zostało obecnie
1 aż do Wielkiej Nocy zupełnie pokryte,  skutkiem czego 
wyjazd przed Wielkanocą naraziłby robotników na cze-

1 kanie tygodniami na przyjęcie ich cło pracy, a t emsa-  
mem pogrążyłby ich w największej nędzy i głodem 

| zmusił  do powrotu do domu bez znalezienia zarobku.
Przed świętam i wielkanocnemi j es teśmy świadkami  

prawdziwego zalewu naszych sklepów przez kartki 
pocztowe świąteczne wyrobu niemieckiego. Zwracai- y 
się do publiczności,  by kartek pruskich, najczęściej  
niesmacznych i ordynarnych nie kupowała  i do właś­
cicieli sklepów, by starali się zastąpić towar  zagranicz­
ny krajowym, tak samo tanim, a bez porównania  wię­
cej ar tystycznym. Wydawnic tw krajowych tego rodza ju  
jes t  dosyć ;  czas więc najwyższy, f ty łUny raz zerwali  
z l ekkomyślnem popieraniem naszego wroga.
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Z Rady m iejskie j. W uzupełnieniu sprawozdania 
z poprzedniego posiedzenia R ady  miejskiej n o w o ta rs ­
kiej dodać należy, i i  ks. prof. Bułat złożył m anda t  
radnego nieodwołalnie. Proszono go z kilku stron o za­
trzym anie  m anda tu  nadal, je d n a k ie  bez skutku. Dnia 
20-go marca odbyło się znowu posiedzenie R ady  pod 
p rzew odnictw em  dra  E rnesta  Geisslera. R a d c a  Moczyd­
łow sk i złożył spraw ozdanie  o poczynionych zarządze­
n iach w gminie wskutek reskryptu W ydziału krajowe­
go. R a d a  przyjęła całe spraw ozdan ie  do zatwierdzającej 
wiadomości, przyczem uchwaliła  uznać konrsyę  spraw ­
dzającą za czynną do 1 lipca. Następnie rozwinęła się 
dyskusya nad dalszymi wnioskami większości Rady, 
dotyczącymi nadania  honorowego obyw atelstw a bu r­
mistrzowi R ajsk iem u i powieszenia jego portre tu  w sali 
obrad. Radni dr  Kohn, d r  Krotoski i prof. Dziedzic 
przemawiali za odłożeniem tych wniosków ze względu 
na obecne stosunki w gminie Radni Dworski i Skalski 
przemawiali za natyclnniastowem  załatwieniem tych 
wniosków. W dalszym ciągu przemawiali jeszcze radni 
d r  Kohn, insp. Lipecki i d r  Wasiewicz, po którego 
przem ówieniu  —  na  wniosek radnego Głąbińskiego — 
zarządzono przerwę, celem porozumienia. Po przerwie 
R ada  zgodziła się jednomyślnie odroczyć obrady 
i rozstrzygnięcie wniosków o nadan iu  obyw atelstw a ho­
norow ego burm istrzowi R ajsk iem u i o portrecie do mie­
siąca m aja , kiedy komisya złoży sprawozdanie i zapewni, 
że w ytknięte  reskryptem  usterki zostały w gminie u su ­
nięte. N a to m ias t  R ada  uchw aliła  jednogłośnie  wysłać 
deputacye do nam iestn ika i m arszałka dla przedłożenia 
im życzeń i zapatrywań miejscowej ludności. W skład 
tej deputacyi mają  wejść uproszeni posłowie d r  Ger­
m an i d r  Ptaś, oraz wybrani przez R adę  pp. d r  Geiss- 
ler, d r  Wasiewicz, J. Bryniarski i M. Głąbiński. Po u c h ­
waleniu tych wniosków wygłosili pp. Dworski i d r  Kro­
toski mowy pojednawcze. Pod koniec przewodniczący 
dr Geissler zawiadomił Radę, że prof. d r  Niezabitowski 
złożył m andat radnego, a p. W awrzyniec P taś  ponow ­
nie m a n d a t  zastępcy burmistrza. Uchwalono jed n o g ło ś­
nie nie przyjąć rezygnacyi dra  Niezabitowskiego, a do 
p. P tasia  wysłać deputacye, złożoną z pp. Ram m er- 
schlaga i Pawlikowskiego, aby go nakłonili do cofnię­
cia rezygnacyi. Na tem  obrady  zamknięto.

N a posiedzeniu  był też obecny z ramienia Wy­
działu  powiatowego ks. p ra ła t  Krawczyński oraz z r a ­
m ienia rządu s ta ros ta  Grodzicki.

Rezygnacya m arszałka. Dzienniki krakowskie 
i lwowskie doniosły, że marszałek powiatu now otars­
kiego, d r  Andrzej Ghramiec, złożył urząd  marszałka. 
Jak się dowiadujem y, dr  Ghramiec istotnie i n ieodw o­
łalnie urząd ten złożył.

Tew. m uzyczno-dramatyczne im. Chopina urządza 
w sobotę  4 kwietnia o godz. 8 w sali Sokoła wieczór 
muzyczno-dramatyczny. W program  wchodzą produkcye 
chóru mieszanego, Kwartet smyczkowy, kwintet forte­
p ianowy, solo skrzypcowe a zakończy wesoła je d n o a k ­
tówka p. t. „Dwóch głuchych".

Z teatru  i chóru ludowego. Dnia 22 lutego — po 
zatwierdzeniu sta tu tu  przez nam iestn ictw o — odbyło 
się w alne zgrom adzenie  To w. T ea tru  i chóru ludow e­
go w Nowym Targu. Prezesem towarzystwa został wy­
brany  p. Feliks Gwiżdż, poczem dokonano  wyboru Z a­
rządu. Zarząd ten ukonsty tuow ał się na  posiedzenia  
dnia 18 marca. Zastępcą prezesa w ybrano burmistrza 
Rajskiego, sekretarzem  i skarbnikiem Krauzowicza J.„ 
kierownikiem tea tru  L. Gołuchowskiego, kierownikiem 
chóru W. Apostoła, kierownikiem muzyki J. Stastnego, 
gospodarzem I. Dworskiego, b ib lio tekarką A. Pudkanu- 
wiczównę, inscenizatorem W. Rekuckiego. N ad to  zasia­
dają  w Zarządzie pp. ks. P rażnow ski,  M, Mroszczako- 
wa, Z. Ptasiówna, J. Borowicz, J. Korczak, oraz koup- 
towani J. Gosiczewśka, J. Wielkiewicz i M. Wielkiewicz.

Odznaczenie naszego artysty . Artysta-m alarz  p. 
Michał Rekucki, Nowotarżanin, o trzym ał na  konkursie 
w Krakowie 1000 Kor. nagrody za obraz p.t. „Ma­
donna" .  W numerze noworocznym „Gazety Podhalańs­
kiej" daliśm y reprodukcyę pięknego rysunku, p rzed­
stawiającego góralkę. Obrazek ten, jak  sobie Czytelnicy 
przypom inają , wyszedł właśnie z pod ręki p. Rekuckiego, 
którem u przy sposobności obecnego odznaczenia skła­
damy najserdeczniejsze życzenia.

Na bursę gimnazyalnę w Nowym Targu złożyło 
S towarzyszenie pożyczkowe „Praca i Oszczędność" w Jor­
danowie 20 K.

Wiadomości kościelne. Ks. Czesław Hałaciński, 
proboszcz w Sidzinie, przeszedł na emeryturę, adminis­
tra torem  zaś w Sidzinie został zamianowany ks. S ta ­
nisław Szybowski. Ks. dr. Franciszek Madeja został 
zaaplikowany na w ikaryusza do Maniów. Konkurs na 
probostwo w Sidzinie ogłoszony z term inem  trwania 
do końca kwietnia 1914 r.

Budowa szkoły przemysłu drzewnego w Zakopanem. 
W ubiegłym tygodniu, jak nam  donoszą  z Zakopanego, 
komisya namiestnictwu, złożona z pp. s ta ros ty  dra Że­
brackiego i st. radcy budow nic tw a  Wójcickiego zbadała 
i odebrała  grunt pod budow ę szkoły przem ysłu  drzew­
nego w Zakopanem. W akcie tym brali nad to  u dz ;ał 
naczelnik gminy p. W, Regiec, insp. Grabczyński, dyr. 
Barabasz i inż. Heitzman. W edług m iaroda jnych  zapew­
nień, rząd pokryje  3/3 kosztów budow y. Jak w iadom a 
zaś, Sejm uchwalił 195.01)0 K, gmina Z akopane  d..je 
grunt i 25.000 K w ratach rocznych, R ad a  powiatowa 
uchwaliła  120.000 K Budowa zacznie się po załatwie­
niu formalności, co potrw a około czterech miesięcy.

Sprawa polska na W ęgrzech ze stanowiska w ę­
gierskiego. Pod tym ty tu łem  ukazała się po węgiersku 
broszura, która n iewątpliw ie wzbudzi w naszem społe­
czeństwie słuszne zainteresowanie . Broszurę tę  napisał 
znany badacz spraw polsko-węgierskich, prof. d r  Ador- 
jan  Diveky. W niedługim czasie poświęcimy jej szersze 
om ówienie.

Aresztowanie szpiega rosyjskiego. Z Budapesztu
donoszą, że w pobliżu Bystrzycy schwytano szpiega ro­
syjskiego, przy którym znaleziono mapy wojskowe. 
Szpiegowi towarzyszył włościanin Rusin, k tóry zeznał, 
że za 6 K dziennie podjął się roli przewodnika
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] SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
■ T E L E F O N  N r. 3. Stow . z a re je s tr. z o g r. p o rę k ą . T E L E F O N  N r, 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI
Z TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. p o l e c a :  F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J.

■ to w a ry  ko lo n ia ln e ,  c u k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w in a  k u racy jn e ,  w ódki i k o n iak i  —  k o n se rw y  
i wszelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a la n te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i pe rfum y . N a jw ięk szy

■ sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  cen y  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry
■ do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .
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W  jaki sposób

E k sp o zy tu ra  : L w ó w  ul. S yks tuska  3 8 . 4—35

W  Y  R O B  K  O  Ł  D  B  R
po bardzo  przystępnych cenach.

Marya z Chryców S W I E C H O W i C Z  w Nowym Targu 
ul. Studzienna i. 5. 4

a s t m a ,  k o k l u s z ,  c h o r o b y  p ł u c n e
zupełni, m o g ą  być w yleczone środkiem  dom o w y m , 
zawiadom ię każdego  bezpłatnie. Poślejcie tylko w  liście 

op łaconą kopertę  na o d p o w ie d ź .  =— 5

Pani M R R I K ,  P I L S E N  (Czechy) Koterovska 3 6 .

P A R C E L A C ó A
S T O  M Ó R G  g r u n t u  o r n e g o  i ł ą k  I .  k l a s y  
j e s t  w  m n i e j s z y c h  i w i ę k s z y c h  p a r c e l a c h  
w  o d l e g ł o ś c i  6  k m .  o d  K r a k o w a  p o  K  1 4 5 0  
za  m o r g ę  d o  s p r z e d a n i a .  P o ł o w a  c e n v  k u p n a  
m o ż e  n a  d ł u ż s z e  l a t a  b y ć  r o z ł o ż o n a  d o  s p ł a t y .

Zgłoszenia wpros t  do  właściciela:

E D W A R D  Ś M I E C H O W S K I
K ra k ó w , ul. Z ybiik iew icza  2 0 .

-   ._____________________
l
ii W s k l e p a c h  K ó łe k  r o ln ic z y c h ,  w t r a -  
j  t ik a c h ,  u k r a m a r z y  na  j a r m a r k a c h

d o m aga jc ie  się, b y  W a m  sp rzedaw ano  ty lko

„KALENDARZ PODHALAŃSKI"
NA ROK 1914.

C ena  eg z e m p la rza  70 ha le rzy  ! P rz y  w ięk szy ch  z a ­
m ó w ien iach  w A d m in is tracy i  „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j"  

(Nowy T a rg  dom  „Sokoła")  z n aczn y  o p u s t!



W  drugiej połowie ^ a r c a  b. r. opuści prasę obraz

Matki Boskiei ludźmierskie
i

wykonany bardzo artystycznie w  4  kolorach, wielkości 
ściennego obrazu; bez ram w cenie okofo 2  Kor. 5 0  hal.

mnum  o w s z e s k e  ze m ó w ie k te - oeeem u o t e o w w  w e o u

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Księgarnia 'Podhalańska
=  Z f t K O f j f e  U l ,  K f tU f Ć W K T . =

Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.



Zwyczajne Walne zgromadzenie
członków Tow arzystw a W zajem nych O szczędnośc i  i 
Zaliczek w Krościenku n/D. stow. zarej. z og ran i­

czoną poręką
odbędzie się dnia 15 kwietnia 1914 r. o godz. 2 popoł.
a  w razie braku kom pletu  w tym samym dniu o g o ­
dzinie 3 po  poł. w lokalu Tow. K asynow ego w Kroś­

cienku n D. z następującym

P o rzą d k ie m  dziennym :
1) Odczytanie  protokołu  z poprzed n ieg o  W alnego 

zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1913.
3) Spraw ozdanie  komisyi rewizyjnej i w niosek tejże o 

udzielenie Dyrekcyi absolutoryum  z czynności i ra­
chunków  za rok 1913.

4) Spraw ozdanie  Rady N adzorczej i w niosek tejże co 
do rozdziału czystego zysku z r. 1913.

5) W y b ó r  2 czronków Rady Nadzorczej.
6) W y b ó r  komisyi rewizyjnej.
7) W nioski członków.
Rada Nadzorcza Tow W zaj. Oszczędności i Zaliczek  

w Krościenku n/D.
Prezes:

K a r o l  Stilluiann.

X X IV . W alne Z g ro m a d z e n ie
T o w a rz y s tw a  Z a l ic z k o w e g o  w Krościenku

nad D u n a jce m
odbędzie się dnia 14. kwietnia 1914 roku o 
godzinie 3. popołudniu w budynku własnym 

przy ulicy Jagiellońskiej L. 188.
PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

ly lO dczy tan ie  protokołu  z ostatniego W alnego  Z g r o ­
madzenia.

2) Spraw ozdanie  z lustracyi p rzep row adzone j  przez lus­
tratora Związku Stowarzyszeń zarobk. i g o sp o d .  we 
Lwowie, dnia 25 i 20 czerwca 1913.

3) Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności i rachunków  za 
rok 1913.

4) Spraw ozdanie  Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o 
udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

5 ) W niosek Rady nadzór, co do rozdziału zysku za r. 1913. j
6) W ybór do  rady nadzorczej, 4 członków  w miejsce [ i  

ustępujących, a nadto  uzupełniający w ybór  2 człon­
ków (na 1 rokj.

7) Zatwierdzenie w yboru  1 Dyrektora na dw a lata.
8) Ewentualny w ybór  uzupełniający 1 członka rady nad zo r­

cze; lub 1 zastępcy dyrektora w razie przejścia dodyrek .
9) W y b ó r  Komisyi rewizyjnej na rok 1914.
10) Wnioski.

O  liczny udział członków  uprasza
Sekretarz : Prezes :

K a zim ierz  Bogdański F eliks Dzinban.

NA S E Z O N  Ś W I Ą T E C Z N Y  Z N I Ż Y Ł A  CENY

SKŁADNICĄ I SKLEP  
KÓŁKA ROLNICZEGO

=  W  N O W Y M  T A R G U  =  
w Rynku obo k Rady pow ia tow ej.

Jako największa na Podhalu hurtownia za­
opatruje wszystkie prawie Sklepy w okolicy 
a nawet z Węgier we wszelkie towary spożyw­
cze, rolnicze i t.p. po cenach konkurencyjnych.

D la P. T. Publiczności zniżono ceny:
1 kg mąki pszennej 0 . . . 0 4 2 Kor.
5 w orek tejże mąki 0 . 1 0 - n
1 n cukru p rzew orsk iego  . . 0-84 n
3 n głów ka cukru . . . . 2-40 n
1 » drożdży  .............................. 1 40 n
1 n rodzynek  .............................. 2 — n
1 » p o w i d ł a .............................. 0-70 n
1 * kawy „S a n to s "  palonej . 3 4 4 »

ZNAKOMITE WINA WĘGIERSKIE I AUSTRYACKiE.

CIASTA I CUKRY, O W O C E  P O Ł U D N IO W E . 

Z A B A W K I  K R A J O W E  D L A  D Z I E C I .

S E R K I  O W C Z E  —  M I Ó D  P O D H A L A Ń S K I .

Masło dese row e  — smalec — słonina — nafta 
salonowa i cesarska — pokost — oleje.

G łów n y skład krajowychTiasion jarzyn i k w ia ­
tów  do górsk ie j gleby przystosow anych .

=  HERBATY I KAWY ± =
doborowe w różnych gatunkach 
od najdroższych do najtańszych.

Dla sklepów na składzie cechowane wagi i miary.

W S Z E L K IE  U D O G O D N IE N IA  
W  N A B Y W A N IU  T O W A R Ó W .

R z e t e l n a  waga  i obs ł uga!
P. T. Członkowie-udziałowcy otrzymują 6—7% 
dywidendy od udziałów i 2—3 % premii to­

warowej. r_ 2



KSIĄŻKI do NABOŻEŃSTWA
w w ie lk im  w y b o rze  poleca

KSIĘGARNIA PODHALAŃSKA ZAKOPANE
Katalogi na żądanie opłatnie. K R U P Ó W K I .  Katalogi na żądanie opłatnie.

O G Ł O S Z E N I E !
W Spiskiej stolicy, wieś Lendak, są do sprze­
dania z wolnej ręki w dobrach Księcia 
Hochenlohego, grunta, gorzelnia, las, dwór, 

narzędzia gospodarcze i inwentarz żywy.

G ru n ta  żytnie i pszeniczne!

Mórg pola najlepszej jakości 600 K. I. klasa. 
Mórg gruntu I I .  klasy 400 K.
Mórg gruntu I I I .  klasy 300 K.

Grunta te są rozparcelowane i znajdują się 
w równi. Co do spłaty, połowę trzeba spła­
cać z góry, a resztę można rozdzielić na raty.

W ia d o m o ść  b liższą może podać p. D y re k ­
to r  A rpad  Kdgel w J a w o rzy n ie  Sp isk ie j.

(Javorina, Szepes m. via Czorsztyn).
4—4

P rzy  zam ów ieniach prosimy p o w o -  
=  ływ a ć  sią na ogłoszenia =
„ G a z e t y  P o d h a la ń s k ie j" .

Znakomita herbata
Z WIEŻĄ

W S Z Ę D Z I E  W  K R A J U  D O  N A B Y C IA

SZARSKI i SYN
W  K R A K O W I E .

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 5 3 .
102. 13—20

N A J W I Ę K S Z Y  W Y N A L A Z E K
tego stulecia jest zegarek męski kieszonkowy 
„ K o n k u r e n c y a “  z praw dziw ym  mechanizmem 
szwajcarskim , 30 godzin idący, cyferblat em alio­
wany, w  piękr.ej, masywnej i grawirowanej ko­
percie, z 10-letnią gwarancyą K . 3.90, 3 sztuki 
K . 10.50. Jeżeli się nie spodoba, zwracam  p ie ­
niądze. N a żądanie  w y s y ła m  d arm o  i opłatnie 
illustr. katalog z 4000 odbitek zegarków, w y ro ­
bów  jubilerskich i części składowych zegarków, 
wszelkiego rodzaju narzędzi i instrum. m uzycznych 

i towarów galanteryjnych, 7 — 11

F. P A M M , K R AK Ó W , ul. Zielona 3 /4 8 . 

Co my jedni ?
Książeczka o stosunkach narodow ościow ych na S piżu i O raw ie je st 

do nabycia w Adm inistracyi » Gazety Podhalańskiej«.
Cena za egzemplarz 20 hal- 7. przesyłką 25 hal, 27. 43—

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo ch w alone przez palaczy, bo p osiadają dym cn ło d n y  i  ł a ­
godny i  n ie  wy w o łu ią  p rzekrw ie n ia  krta n i. —  N ie ste ty — je st jeszcze 
w ielu , którzy k u p u ją  i p rzep łacają lich e  b ib u łk i obce i tak zwane 
paryskie (w W ie d n iu  w yrabiane) zapom inając, że to jest ze szkodą 
i  ujm ą d la  naszego przem ysłu, —  N ie w ysyłajm y lekkom yślnie naszych

pieniędzy w obce kraje, bo ich  nie mamy za dużo, a nadto u tru d n iam y  
i opóźniam y rozw ój naszego przem ysłu. —  W ie rzcie  mym słowom , id ź ­
cie do tra fik i kupić książeczkę „ P o b u d k i b e łd o w s k ie g o "  za 4 h a l. 
celem przekonania się o dobroci tejże. —  Zam iast t. zw. paryskich, żą­
dajcie b ib u łe k  cygaret. „D erw id  B e łd o w ik ie g o " , bo są w yborne.

FABRYKA TU TE K  I BIBUŁEK CYGARETOWYCH 112. 13—2*

MRĄ W. B E Ł D O W S K I E G O  W  K R A K O W I E .
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „P o b u d k a "  i moje -nazwioko „ B e łd o w s k i" .

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


